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			Z recenzji

			(…) W pracy z powodzeniem zastosowano technikę autoetnografii (autorefleksji), jedną z nowszych metod badawczych, która łączy doświadczenie badacza z autobiograficzną formą opowieści z odbytej naukowej podróży. (…)

			Proponowany tekst zaliczyć można do gatunków pośrednich między sprawozdaniem a szkicem reportażowym, czyli jest to typowy feature (vide: Kazimierz Wolny-Zmorzyński, Reportaż – jak go napisać?, Warszawa 2004, s. 129–138).

			Prof. dr hab. Kazimierz Wolny-Zmorzyński, 
Uniwersytet Śląski 

			(…) Esej Między kropkami jest istotnym przyczynkiem do poznania częściowego choćby obrazu australijskiej Polonii i zapisem choć naprędce zebranych, to jednak uporządkowanych okiem badaczki i reporterki wrażeń z tego wielkiego kraju. Dowodzi również zmysłu uważnej, nie bezkrytycznej obserwatorki. Wielkopolska, w tym również UAM, posiada pewne tradycje w refleksji nad Australią i jej problemami. Spod ręki tutejszego, już śp. Prof. Wiesława Olszewskiego, wyszła synteza dziejów z serii Ossolineum, no i stąd wywodził się Paweł Edmund Strzelecki. Doktor Magdalena Zdrowicka-Wawrzyniak w skromny sposób dołącza do niewielkiego grona osób zajmujących się krainą NIGDY-NIGDY, do której chcieliby zapewne powrócić i przechrzcić na ZAWSZE-ZAWSZE, ze względu na posiadany czar przez odległą, ale i bliską sercom Australię. 

			Prof. UAM dr hab. Michał Jarnecki

		

	
		
			Zamiast wprowadzenia

			– Jesteś w Australii, jesteś w Australii – mruczę sama do siebie na lotnisku w Sydney. Gdy przechodzę poszczególne miejsca odprawy, gdy wreszcie urzędnik wyraża zgodę na moje wstąpienie na terytorium australijskie, nie mam świadomości, że powtarzam słowa głównego bohatera z ważnej dla mnie lektury młodzieżowej Dwoje w buszu Tadeusza Zimeckiego1. 

			„– Jesteś w Australii… jesteś w Australii… – powtarzam sobie. – Wojtek. Jesteśmy w Australii. 

			Odkrycia mojego starego są przedniej marki. Ale nie ma się co wygłupiać. Wiem, o co mu chodzi. Jest wzruszony. Drętwus łatwo się wzrusza, sztywnieje, gdy grają hymn, gdy defilują weterani albo gdy wyświetlają coś w rodzaju Kanału Wajdy. «Ileż w nim z Leona!» – przypominam ulubiony tekst babci, która lubiła nas porównywać. «Cały Leoś» to ja już byłem w przedszkolu. Przyłapywałem się na celności tych zestawień, gdy na przykład poryczałem się, kiedy nasi zdobyli medale olimpijskie w piłce nożnej albo wyeliminowali Anglików z walk o Puchar Rimeta. 

			Oczekuję teraz, czy objawi mi się jakieś obce, nieznane uczucie. Naprawdę dół globusa”2.

			Na pewno zaskakuje mnie temperatura. Gdy ponad dobę wstecz opuszczałam Warszawę, na termometrach było na minusie, a teraz czuję ponad dwadzieścia stopni na plusie. Jak to w zwykły letni wieczór tutaj. Po wyjściu z lotniska doświadczam tego, o czym donoszą środki społecznego przekazu na całym świecie – Australia płonie. Niebo w Sydney znajduje się za brunatną zasłoną, odnosi się wrażenie, że wszystko wokół jest barwy pomarańczowej. W powietrzu unosi się zapach… ziemniaków pieczonych w ognisku. 

			Gdy liczę na odprężenie, kontakt ze znaną mi osobą, która zabierze mnie samochodem do Canberry, będącej moim miejscem docelowym, spotyka mnie niespodzianka. Zamiast Jakuba na lotnisku ma pojawić się jego szwagier Jon, który zabierze mnie do swego domu, dopiero stamtąd po kilku godzinach pojadę do Canberry. Czuję się jak w filmie... Wypatruję kogoś z tabliczką z moim imieniem. Jon jest w lepszej sytuacji, pokazano mu moje zdjęcie, trafia na mnie bez problemu. Staje przede mną i pyta: „Magdalena?”. Zabiera mnie do samochodu. Uśmiecham się w duchu: co powiedziałaby teraz moja mama? Na końcu świata, z nieznajomym… 

			Zmęczenie trwającą ponad dobę podróżą daje o sobie znać, coraz trudniej zebrać mi myśli i przekładać je na język angielski. Przepraszam Jona za mój angielski. On śmieje się i mówi, że nie widzi problemu, on po polsku jest w stanie wypowiedzieć kilka słów. Robi to staranną, wręcz zaskakującą angielszczyzną. Jak się później dowiaduję, jest Brytyjczykiem, który za miłością swego życia przybył do Australii. Później przekonuję się, że – jak przewidywałam – części Australijczyków, mimo że władają angielskim, niestety nie zrozumiem. Zaskakujący akcent i szybkość – to nauczka na przyszłość dla mnie, by z obcokrajowcami po polsku rozmawiać wolno. 

			Jon w drodze do swego domu funduje mi piękną wycieczkę po Sydney wieczorową porą. Jest, co oczywiste, rzut oka na Sydney Opera House i Sydney Harbour Bridge. Niemal szczypię się w rękę. Naprawdę tu jestem. Naprawdę! 	

			

			
				
					1		T. Zimecki, Dwoje w buszu, Warszawa 1987.

				

				
					2		Tamże, s. 45‒46. 

				

			

		

	
		
			Canberra 

			Po blisko trzech godzinach podróży samochodem już z Jakubem jestem wreszcie w stolicy Australii. Mimo że jestem śpiąca, rejestruję siedzące na poboczach kangury. Ktoś spyta: dlaczego Canberra? W mieście tym mieszka kilka rodzin pochodzących z Kalisza lub mających z miastem związki. Część tych, których teraz spotkam, miałam już przyjemność poznać albo jako mała dziewczynka w Kaliszu – tuż przed ich emigracją, albo jako odwiedzających swoich bliskich w Polsce, gdy już mogli do niej przyjechać. Trzeba wiedzieć, że gros z tych ludzi, pokolenia moich rodziców, wyjeżdżało z kraju, mając bilet w jedną stronę, wiedząc, że powrót nigdy nie będzie możliwy, a odwiedziny ojczyzny, delikatnie mówiąc, raczej niemile widziane przez władze PRL. 

			Moim opiekunem podczas pobytu w Canberze, przewodnikiem po mieście i okolicy, ale co najważniejsze – swego rodzaju sekretarzem organizującym sferę zawodową pobytu, staje się Mirosław Bartkowiak, mieszkający w Australii od 1987 r. wraz z żoną Wiesławą i synami Jakubem i Mateuszem. Mirosław był członkiem Solidarności od września 1980 r., od 1981 r. uczestniczył w akcji plakatowania Kalisza, w listopadzie tego roku został zatrzymany podczas takiej nielegalnej działalności przez Milicję Obywatelską, kolportował też pisma, między innymi „Robotnika”. Po 13 grudnia 1981 r. działał w Tymczasowym Komitecie Koordynacyjnym „S” Region Wielkopolska Południowa, brał udział w wydawaniu i kolportażu pisma „Wolne Słowo”. W 1982 r. został internowany (razem z Andrzejem Wojkowskim za druk ulotki pt. Generał Dziękuje) w Ośrodku Odosobnienia w Ostrowie Wielkopolskim, a po głodówce protestacyjnej, w której tam uczestniczył w marcu, w czerwcu został przeniesiony do Gębarzewa. Wolność odzyskał 9 lipca 1982 r. Po powrocie z internowania pozbawiono go stanowiska kierownika działu informatyki, które zajmował w Fabryce Części do Maszyn Włókienniczych i Odlewni Metali Kalimet w Kaliszu3.

			Z Mirosławem prowadzę szereg rozmów przed wylotem do Australii, rozmawiamy o moim projekcie badawczym Żona dla Australijczyka?, mieszczącym się w szerszym zagadnieniu, jakim jest Medialny obraz rzeczywistości4. Planuję tym razem w swojej pracy poświęcić uwagę odbiorowi obrazu współczesnej Polski i Polaków przez Polonię australijską. 

			Już w Polsce wiem, że mój grafik będzie napięty. Lista osób, z którymi mam się spotkać i porozmawiać, wydłuża się. Niepokoi mnie to, że nie będę panować nad całością przedsięwzięcia. Ostatecznie Mirosław organizuje wszystkie spotkania precyzyjnie, tak bym mogła jeszcze sporo zobaczyć, choć odrobinkę poczuć Australię. Każdego dnia słyszę od niego: „Dziewczyno, za mało czasu, za mało, jak ja ci to zdążę pokazać… Kto przylatuje na dwa tygodnie do Australii?” Dni od 3 do 16 grudnia 2019 r. mam wypełnione od poranka aż po wieczór. Realizuję zamierzenia zawodowe – prowadzę rozmowy z przedstawicielami Polonii, goszczę w Klubie Orła Białego, Ambasadzie RP, Radzie Organizacji Polskich w ACT czy Bibliotece Narodowej. Między licznymi spotkaniami, podczas których zawsze jestem w jakiś sposób zaskakiwana, czy to nowymi faktami, czy zupełne inną od mojej optyką podejmowanego tematu, poznaję australijską rzeczywistość. 

			Na wstępie zadziwiają ogromne przestrzenie. Canberra nie jest największym australijskim miastem, ale odległości robią wrażenie, przejazdy szerokimi ulicami z jednego punktu do drugiego z czasem męczą. Mimo możliwości rozwijania prędkości na terenie zabudowanym o wiele większych niż w Polsce, ale maksymalnie do 110 km/ha na autostradzie. Powierzchnia Canberry wynosi ponad 800 km2, miasto zasiedla ok. 420 tys. ludzi5. W Polsce 25 km to już daleko, jak słyszę od znajomych, którzy mają mnie odwiedzić w domu na podkaliskiej wsi, a w Canberze to przejazd z jednego osiedla na drugie. Kolejnym elementem budzącym zdumienie jest to, że w tym ogromnym mieście osiedla domków jednorodzinnych (Canberra ma w przeważającej mierze niską zabudowę) są stłoczone; odnoszę wrażenie, co nie potwierdza się później w praktyce, że sąsiedzi nie mają praktycznie żadnej prywatności. W Polsce to nie do pomyślenia, tu ceny ziemi są wygórowane, poza tym komu w takich upałach potrzebny jest duży ogród? Podstawowym problemem jest to, jak go zorganizować i utrzymać przy panujących temperaturach. 

			

			
				
					3		Informacje o Mirosławie Bartkowiaku znaleźć można w Encyklopedia Solidarności, https://encysol.pl/es/encyklopedia/biogramy/15026,Bartkowiak-Miroslaw.html?search=443845 [dostęp: 14.02.2021]. 

				

				
					4		Projekt naukowy prowadzony na Wydziale Pedagogiczno-Artystycznym UAM. 

				

				
					5		O mieście: https://visitcanberra.com.au/canberra-region [dostęp: 14.02.2021]. 

				

			

		

	
		
			Pod skrzydłami białego orła 

			Z pierwszą „roboczą wizytą” udaję się do Klubu Orła Białego, gdzie czekają na mnie członkowie Kółka Komputerowego. 

			W Klubie przyjemnie zdumiewa gwar w wielu językach. Ze strony Polish White Eagle Club w Canberra dowiadujemy się, że leżący w centrum miasta, niedaleko ANU6 klub jest miejscem spotkań towarzyskich i ma służyć lokalnej społeczności, nie tylko polskiej. Miejsce oferuje gościom pyszne jedzenie i napoje – nowoczesną kuchnię polską, rzemieślnicze piwa z Polski oraz najlepsze wódki ze starego kontynentu, muzykę na żywo, teatr i taniec, wszystko to od ponad 50 lat. W wizytówce klubu zwraca uwagę informacja o tym, że jest to miejsce wolne od automatów do gier; to punkt, w którym stawia się na kulturę i kontakty międzyludzkie. Siedziba Klubu – Dom Mikołaja Kopernika – została zaprojektowana przez światowej sławy nieżyjącego już architekta dra Enrico Tagliettiego i zbudowana przez Polaków. Klub formalnie otworzył w lutym 1973 r. Kard. Karol Wojtyła, późniejszy papież Jan Paweł II, podczas wizyty w Australii. Dotąd Klub Orła Białego działa z powodzeniem7. 

			– Tu jest zawsze tłoczno, jest wiele osób, i to nie tylko Polaków. Klubowi pomaga dobra lokalizacja nieopodal Uniwersytetu, studenci chętnie tu przychodzą – wyjaśnia Tadeusz Zubowicz, prezes Polsko-Australijskiej Grupy Komputerowej POLONET. – Klubem kieruje Andrew Bajkowski, który jest takim dobrym duchem tego miejsca. Był tu jakiś czas temu pożar, było włamanie. Po remoncie to on właśnie rozruszał to miejsce. Niewątpliwym atutem Klubu jest restauracja POLO, z kucharzem o polskich korzeniach – zachwala, choć wcale nie musi, ponieważ atmosfera miejsca zachęca do spędzenia w nim czasu.

			Z wizytówki Klubu dowiadujemy się też, że Polski Klub Orła Białego jest jednym z ulubionych miejsc koncertowych w Canberze i jest w pełni licencjonowany przez Australian Performing Rights Association. Miejsce to od dziesięcioleci odgrywa rolę w rozwijającej się scenie muzyki na żywo ACT, a także gości międzystanowych i zagranicznych wykonawców8. Nie zaskakuje fakt, że w holu głównym Klubu w co drugą sobotę odbywa się polski targ spożywczy i delikatesy kontynentalne, które są bardzo popularne nie tylko wśród polskiej społeczności Canberry, ale także wśród szerszej społeczności, która ma zamiłowanie do europejskich mięs i drobnych produktów. Można nabyć polskie słodycze, literaturę polską, w tym gazety i czasopisma9. 

			O historii miejsca ciepło wyraża się podczas jednego z moich kolejnych spotkań Barbara Alwast, obecnie zaangażowana w prace Polskiego Klubu Seniorów w Australijskim Terytorium Stołecznym w Canberze10. 

			– W 2009 r. klub prowadziła starsza Polonia i chciała go po prostu zamknąć. Akurat wróciliśmy z mężem z placówki w Wietnamie, Andrzej przez trzy lata pracował tam w Ambasadzie Australii, przyszliśmy na zebranie i było głosowanie w tej sprawie – wspomina pani Basia. – Nikt nie chciał przejąć tego klubu, ponieważ mąż był wtedy w wiele spraw zaangażowany, więc to ja wzięłam ciężar na siebie. Później przez dwa tygodnie nie spałam, zastanawiałam się, co najlepszego zrobiłam. Ale zaczęliśmy powoli rozwijać działalność, sporo było pracy, bo nic tu nie było, również tej restauracji. Później ktoś klub podpalił, rok trwało, by otrzymać pieniądze z ubezpieczenia, odbudować. Później było uroczyste otwarcie i wtedy przekazałam władzę (śmieje się do siedzącego obok Andrew Bajkowskiego) Andrzejowi, który był wiceprezesem Klubu. Pomyślałam, że jak ktoś młody nie obejmie tego klubu, to nic z tego nie będzie. 

			Andrew, syn emigranta z fali powojennej, urodzony już w Australii, który wiele rozumie po polsku, jednak rozmawia po angielsku, przysłuchując się rozmowie, tylko się uśmiecha. 

			– Co on zrobił z tego klubu, to trudno uwierzyć – dodaje Barbara Alwast. – Kiedyś tu były białe obrusy, teraz każdy stolik inny, ale teraz młodzież jest przecież inna, dlatego tak dobrze się tu czuje, jak u siebie. Szkoda, że Polonii tu coraz mniej. Przychodzą, ale nie są z Klubem związani tak bardzo jak my. Klub Polski powstał zaraz po tym, jak przyjechali tu ludzie po wojnie, nie mieli nic przy duszy i jakoś chcieli być razem, mieli nawet swoją drużynę piłkarską, tu się naprawdę wiele działo. Teraz Polonia jest samodzielna taka. Przychodzą czasem, ale na ogół nie są z nim związani. Gdyby nie obcokrajowcy, którzy tu chętnie zaglądają, to Klub chyba nie miałby szans przetrwać. To smutne. 

			Ze stanowiskiem nie zgadza się druga rozmówczyni, Inga Koralewska, reprezentująca najmłodszą Polonię. 

			– Dlaczego smutne? Klub Orła Białego jest słynny w całej Canberze, wszyscy wiedzą o Klubie Polskim. Gdy jedziesz np. do Niemiec, to tam zaraz jest skojarzenie z Polakami – kradną samochody. Gdziekolwiek jesteś w Europie, powtarzane są stereotypy. A tutaj tego nie ma. Ludzie tu chętnie przychodzą. My z mężem bywamy tu często, mieszkamy blisko, ale też cenimy to miejsce za taki vintage klimat. 

			

			
				
					6		Australijski Uniwersytet Narodowy, https://www.anu.edu.au/ [dostęp: 14.02.2021]. 

				

				
					7		Klub Orła Białego w Canberze, https://lisopda.wixsite.com/polishclub2 [dostęp: 14.02.2021]. 

				

				
					8		Co się dzieje?, https://lisopda.wixsite.com/polishclub2/copy-of-our-community-1 [dostęp: 14.02.2021].

				

				
					9		Polski Rynek Spożywczy, https://lisopda.wixsite.com/polishclub2/polish-food-markets [dostęp: 14.02.2021].

				

				
					10		Klub Seniora, http://www.klubseniora.org.au/ [dostęp: 14.02.2021].

				

			

		

	
		
			Nie mniej niż czterech

			Kółko Komputerowe, wbrew skojarzeniom z młodzieńcami siedzącymi przed monitorami i skupionymi na wirtualnej rzeczywistości, to grono zarówno mężczyzn, jak i kobiet z pokolenia Mirosława. W salce na piętrze Klubu nie siadają do komputerów, ale przy długim stole i po prostu zawzięcie dyskutują. Nie brakuje refleksji na aktualne tematy, jednak najważniejsze są nowinki technologiczne, które mogą usprawnić komunikowanie się Polonii, bycie na bieżąco z tematami polskimi. 

			– Na początku staraliśmy się pomóc tym, którzy mieli problemy z założeniem Internetu, korzystaniem z sieci. Chcieliśmy, żeby chętni mieli dostęp do świata – wspomina Tadeusz Zubowicz, prezes Polsko-Australijskiej Grupy Komputerowej POLONET. ‒ Teraz spotykamy się najczęściej już po to, by po prostu porozmawiać. Czasami, jak to się mówi, o niczym, czasami o komputerach, programach. Stwarzamy sobie powód, by się widywać – spotykamy się, gdy co najmniej czterech z nas potwierdzi obecność, by utrzymywać kontakt. Nawet jeżeli się tu nie spotykamy, to prowadzimy rozmowy telefonicznie. Choć przed nami nowe wyzwania: komputery ustępują telefonom, smartfonom, w których jest mnóstwo aplikacji. Wciąż jest coś, czego można się nauczyć, a nawet trzeba się nauczyć, by być na bieżąco. 

			Koło pełni też funkcję swego rodzaju pogotowia informatycznego. 

			– Ważna jest pomoc innym. Leszek [Leszek Starczewski – przyp. MZW] przecież jeździ i zakłada ludziom polską telewizję – zauważa Mirosław Bartkowiak. – Jest zapotrzebowanie na informacje z Polski, zainteresowanie krajem. Oczywiście w naszej generacji – zaznacza. 

			– Z tą telewizją jest problem. Kiedyś SBS11 nadawał polskie filmy, teraz nie, są jedynie wiadomości – wyjaśnia Tadeusz Mierzanowski. – SBS emituje tylko pasmo, w którym są informacje przygotowywane przez telewizję Polsat. Nie ma pozwoleń na emisję czegokolwiek więcej, nie zabiega o to. W radiu SBS12 mowa była o tym, że do przywrócenia stanu potrzebna jest przede wszystkim wola Polaków, a jeżeli nie ma sygnałów z konsulatu czy ambasady, sama Polonia nie naciska, to nic z tego nie będzie. Wspominano o jakiejś petycji, ale to się chyba rozmyło. 

			Zapewne powodem takiej sytuacji jest obecnie szeroki dostęp do środków społecznego przekazu. Bogdan Lisowski podziela zdanie, że jeżeli tylko ktoś chce dotrzeć do informacji, to je znajdzie, zlokalizuje kanały. – Jest na przykład taka platforma, która nazywa się Telewizjada i na niej za drobną opłatą mamy dostęp do wszystkich polskich programów, na żywo – mówi Bogdan Lisowski. – Ja na przykład oglądam rano wcześnie programy, kiedy w Polsce jest wieczór. Wiem, że inni sobie nagrywają i odtwarzają. Są też fajne filmy, niekoniecznie polskie, z lektorem. To istotne w przypadku produkcji nie po angielsku, bo w takich zdarza się, że w filmie jedno, a polski tekst coś innego. 

			Członkowie Koła są zgodni co do tego, że brak szerszej oferty w SBS nie jest już problemem. Zwracają jednocześnie uwagę, że potrzeba dostępu do informacji o sprawach Polski zależy od przynależności do pokolenia. Z pewnym smutkiem odnotowują, że młoda Polonia nie chce się już angażować na przykład w tworzenie prasy. Przygotowywana w Canberze, a redagowana w Sydney „Kronika Polonii”13 ukazuje się w wersji papierowej od 2008 r. jedynie dwa razy do roku, choć wcześniej – od założenia pisma w 1985 r. – była kwartalnikiem. 

			O zaangażowaniu we wspólne przedsięwzięcia Polonii, a przede wszystkim o jej strukturze oraz wewnętrznym postrzeganiu się grup, mowa będzie w dalszej części tekstu. 

			

			
				
					11		Stacja SBS, https://www.sbs.com.au/language/polish [dostęp: 16.02.2021].

				

				
					12		Radio SBS po polsku: godzinne pasmo, w którym podawane są najważniejsze informacje, komentuje się rzeczywistość, podejmuje aktualne problemy. W wydaniu z 15.02.2021 r., poza newsami, mowa o Idze Świątek grającej w Australian Open, w związku z rozpoczęciem nowego roku szkolnego, o maturach i nauczaniu języka polskiego. 

				

				
					13		„Kronika Polonii”, http://www.plcouncilact.org.au/polish-chronicle.html [dostęp: 14.02.2021].

				

			

		

	
		
			Przypływy

			Mówiąc o współczesnej Polonii w Australii, wyróżnia się trzy fale napływu emigrantów. Jednak Polacy Australią interesowali się od samego początku jej odkrycia. „Jan Jerzy Forster, profesor Szkoły Głównej Wielkiego Księstwa Litewskiego w Wilnie, towarzyszył Jamesowi Cookowi w jego drugiej wyprawie odkrywczej (1772–1775), a kilkanaście lat później na czele wielorybniczej wyprawy z Chile do Australii przybył Ksawery Karwicki. 

			Początek polskiego osadnictwa w Australii jest związany z osobą skazańca Józefa Potowskiego (Joseph Potaski), który wraz z rodziną przybył do Australii w 1803 r. Po kilkumiesięcznym pobycie w Wiktorii Potaski przeniósł się do Hobart, gdzie zajął się uprawą pszenicy. W ciągu następnych czterdziestu lat niewielka liczba Polaków osiedliła się w Australii, głównie szlachta i oficerowie biorący udział w powstaniu listopadowym. Wśród nich znajdował się Paweł Edmund Strzelecki, który przybył do Sydney w 1839 r. Strzelecki przeszedł do historii Australii jako odkrywca, geolog i kartograf. W ciągu następnych stu lat kilka tysięcy Polaków przybyło do Australii; byli to głównie uciekinierzy polityczni, oficerowie i żołnierze. Wielu z nich zajęło się poszukiwaniem złota. Szacuje się, że w r. 1933 w Australii żyło 3 241 osób polskiego pochodzenia”14. 

			Najbogatszym źródłem informacji o Polonii wydają się prace Lecha Paszkowskiego, który od 1948 r. aż do śmierci w 2013 r. mieszkał w Melbourne15. Mimo że nie zajmował się zawodowo pracą naukową, opublikował około 400 artykułów poświęconych Polakom w Australii, głównie w prasie polonijnej. Jest także autorem książki Polacy w Australii i Oceanii 1790–1940, której pierwsze wydanie ukazało się w 1962 r. W 1997 r. opublikował pracę o geografie i podróżniku Pawle Edmundzie Strzeleckim Sir Paul Edmund Strzelecki: reflections of his life, która nie została przetłumaczona na język polski. 

			Historia teraźniejszej Polonii rozpoczyna się wraz z zakończeniem II wojny światowej. „W 182-tysięcznej grupie emigrantów, która przybyła do Australii w latach 1947–1951, było 60 tys. osób narodowości polskiej, w tym 1181 kobiet i dzieci ewakuowanych w 1941 r. z terenów Związku Radzieckiego do Iranu. Przeprowadzeniem tej masowej akcji emigracyjnej zajmowała się International Refugee Organizatoin. Ponadto w latach 1947–1954 osiedliło się w Australii około 4 tys. byłych żołnierzy polskich, którzy walczyli na froncie zachodnim. W tym samym czasie na koszt własny przybyło ponad 7000 Polaków. Łącznie więc w latach 1947–1954 osiedliło się w Australii 71 tys. emigrantów polskich podających Polskę jako kraj urodzenia.

			W grupie powojennej emigracji polskiej znalazło się 
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